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posłaniec warmiński

O d 20 lat, z  przerwami, 
uczestniczę w  piel-
grzymkach. Zaczęło się 
od tych, w których brała 

udział moja mama – wspomina Ma-
riusz Pilas. – Chodziła bowiem do 
Częstochowy z Warszawy, z moim 
bratem. Były to lata 70. ubiegłe-
go wieku. Zrodziła się we mnie 
dziecięca ciekawość i za trzecim 
razem pielgrzymowałem już ra-
zem z nimi. To było przeżycie, po 
którym miałem wrażenie, że mu-
szę do niego wrócić w następnym 
roku. I tak było co rok. Zdarzały 
się, oczywiście, przerwy. Gdy od-
bywałem służbę wojskową, mu-
siałem w pierwszym roku zostać 
w jednostce. Ale już w następnym 
wyrwałem się na przepustkę i po-
maszerowałem do Częstochowy. 
A  zrobiłem to nielegalnie, gdyż 

w tamtych czasach można było za 
to dostać porządną karę. Jednak 
pragnienie pielgrzymowania zwy-
ciężyło – opowiada.

Mariusz jest kwatermistrzem 
grupy Natangia–Bartoszyce. 
Związał się z Warmińską Pieszą 
Pielgrzymką na Jasną Górę, która 
w tym roku wyrusza w trasę już 27. 
raz. Odpowiada za logistykę. Jest 
szczęśliwym ojcem 3 chłopaków 
i  podobno jednego z  nich przy-
ucza do roli kwatermistrza, aby 
w przyszłości przekazać mu swoją 
funkcję.

Diakon w suchych butach
Pierwsza piesza pielgrzymka 

z Warmii do Częstochowy odbyła 
w roku 1984. Trasę wytyczył prof. 
Stanisław Mielczarski z Uniwer-
sytetu Gdańskiego. Kierownikiem 

został ks. bp Julian Wojtkowski. 
Pobudka była o 4 rano. Potem Msza 
św. o godz. 5, śniadanie i wymarsz 
o  7. W  czasie pielgrzymowania 
wszystkie grupy odmawiały po-
ranny pacierz, Godzinki o Niepoka-
lanym Poczęciu NMP, trzy części 
różańca i słuchały dwóch konfer-
encji. Pielgrzymi dzień kończyła 
wieczorna modlitwa, rachunek 
sumienia i Apel Jasnogórski.

Wszyscy zwracali się do siebie: 
„bracie”, „siostro”. Trasę liczącą 
447 km przebyło wtedy 1200 piel-
grzymów. Poszczególne grupy 
nosiły nazwy zaczerpnięte od 
plemion zamieszkujących pierwot-
nie tereny Warmii: Barcja, Drużno, 
Galindia, Jaćwież, Nadrowia, Na-
tangia, Pogezania, Pomezania, Sam-
bia, Sasinia oraz Warmia i grupa 
studencka ODA.

Święte bąble
Pątniczy los. 
Z Warmii  
w lecie 
wyruszają piesze 
pielgrzymki 
do Wilna 
i Częstochowy. 
W ostatnim  
czasie 
popularność 
zdobyła pątnicza 
trasa do 
hiszpańskiego 
Santiago de 
Compostela.

tekst
ks. Piotr Sroga

psroga@goscniedzielny.pl

Pielgrzymka ma charakter pokutny. Każdy – przez trudy i niewygody – ofiaruje Bogu swoją intencję

zdjęcia
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Wspomnienia pielgrzymich 
trudów, spisane przez bp. Juliana 
Wojtkowskiego, ukazy wały 
się przez wiele lat w  „Posłańcu 
Warmińskim”. Dzięki dokładnym 
relacjom i  plastycznym opisom, 
oddają do dziś klimat tamtych 
chwil. Oto jeden z  fragmentów, 
datowany na 2 sierpnia 1996 r.: „Po 
obiedzie wszystkie grupy punktu-
alnie wyruszyły z Windyk i parły 
w kierunku czarnej chmury bur-
zowej. Na czele Barcja–Kętrzyn 
z  nieustraszoną dziesięcioletnią 
siostrą Ulą, tuż za krzyżem, 
ubraną w nieprzemakalny, żółty 
skafander rybacki. Burza z pioru-
nami, tropikalną ulewą i porywami 
huraganowego wiatru trwała 20 
minut, potem powróciła pogoda 
i  wszystko, z  wyjątkiem butów, 
wyschło. Diakon Tomasz burzę 
przeszedł boso, chroniąc buty 
w plastikowej torbie. On jeden miał 
obuwie suche. Spóźniony pątnik 
zapytał stojących na rozstajach 
ludzi: »Gdzie poszła pielgrzym-
ka?«. Odpowiedź brzmiała: »Do 
Częstochowy!«”.

Na katafalku
D z i ś  piel g rz y m k a  d o 

Częstochowy jest mniejsza. Obec-
nie zgłasza się około 600 osób, które 
tworzą 10 grup. W większości jest to 
młodzież. Średnia wieku pątników 
bardzo się obniżyła w ciągu ostat-
nich lat.

– Zanim jednak wyruszy piel-
grzymka do Częstochowy, najpi-
erw 6 lipca rozpocznie się już 20. 
Piesza Pielgrzymka z Kętrzyna do 
Ostrej Bramy – mówi ks. Sławomir 
Wiśniewski, od 4 lat kierownik oby-
dwu inicjatyw. – Przygotowania 
zaczynają się w  lutym. Musimy 
złożyć odpowiednie dokumenty 
do Wydziału Bezpieczeństwa 
i  Zarządzania Kryzysowego, 
aby uzyskać wymagane pozwo-
lenia. Potem odbywa się objazd 
trasy, podczas którego należy 
zabezpieczyć noclegi i wyznaczyć 
miejsca na postój. Na terenie Polski 
doświadczamy wiele życzliwości. 
Na Litwie wyczuwa się pewien 
dystans, ale nie ma większych 
problemów organizacyjnych, 
choć trzeba się natrudzić, żeby coś 
znaleźć. Dziś mieszkańcy litews-
kich miejscowości przyzwyczaili 
się do polskich pątników – mówi 
ks. Sławek.

Ostatnio w Iglance na Litwie 
odbyło się spotkanie z dyrektorką 
tamtejszej szkoły. Organizatorów 

pielgrzymki przyjęła gościnnie 
i  obiecała pomoc. W  tej właśnie 
miejscowości pątnicy nocują 
w kościele.

– W  jednej z  wsi pielgrzymi 
nocowali w domu pogrzebowym. 
Niektórzy na katafalku. Gdy 
dowiedzieli się, że zmieniono 
miejsce noclegu, byli rozżaleni – 
dodaje z  uśmiechem kierownik 
pielgrzymki.

Żeby dotrzeć z  Kętrzyna do 
Wilna, trzeba pokonać 350 km. 
W drogę wyrusza co roku około 
250 osób.

Doładować akumulator
Pokonanie pielgrzymkowej 

drogi łączy się z  wyrzeczeniem 
i bólem. Opuchnięte nogi, pęcherze 
na stopach, wędrówka w deszczu 
i  upale – to wszystko tworzy 
pokutny charakter. Ważne jest 
także postawienie sobie pytania, 
po co idę.

– Pielgrzymowanie jest dla 
mnie momentem odnalezienia 
siły w  sobie. To także droga ku 
Bogu, odnowienie wiary czy też 
ładowanie życiowych akumula-
torów – mówi Mariusz Pilas.

Wa żna jest ta k że d la 
niego wspólnota, czyli ludzie, 
których spotyka i  z  którymi się 
zaprzyjaźnia. Doświadczenie 
wiary innych wzbogaca bowiem 
każdego z nas. –Pamiętam pewne-
go młodego człowieka z  mojej 
grupy. Uważał, że przejdzie bez 
problemu wyznaczoną drogę. Był 
przygotowany fizycznie. Jednak 
najważniejsze było nie samo poko-
nanie tych kilkuset kilometrów, 
ale jego wyznanie, że zdziwił się 
braterskim przyjęciem – wspomina 
bartoszycki pątnik.

Potwierdza to wpis Roberta 
Grochowicza, zamieszczony na 
stronie internetowej grupy Na-
tangia–Bartoszyce: „Jak kroczysz, 
wszystko jest inne. Inaczej patrzysz 
na ludzi, którzy nas witają, dają 
posiłek i kładą spać. Często oni sami 
mają niewiele, ledwo wiążą koniec 
z końcem. Jednak dają, co mają i to 
jest piękne”.

Doświadczenie wspólnoty 
w  drodze jest dla wielu piel-
grzymów nowością. Dzielenie się 
jedzeniem, miejscem na nocleg 
i przeżycie wspólnoty wyznawanej 
wiary okazuje się jedną z atrak-
cji pątniczego losu. Może warto 
zamienić słoneczne plaże na dwa 
tygodnie poznawania siebie? Mniej 
wygodne, ale bardziej owocne.� •

Ulewa czy upał – trzeba iść do przodu

 Po drodze życzliwi ludzie czekają z poczęstunkiem i dobrym 
słowem

Gdy wszystko pędzi rytmem codziennych zajęć, pielgrzymi stają 
się znakiem poszukiwania wartości duchowych
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B ajka – krótki utwór literacki, 
zawierający morał (poucze-

nie), może być wierszowany i żar-
tobliwy. Morał może znajdować się 
na początku lub na końcu utworu 
albo wynikać z jego treści. Istot-
ną cechą bajki jest alegoryczność. 
Bohaterami bajek mogą być ludzie, 
a także zwierzęta i przedmioty, 
które uosabiają typy ludzkie, ce-
chy charakteru lub przeciwstawne 
poglądy i stanowiska”.

Żadne dziecko na  szczęście 
nie wie, że podana wyżej defini-

cja odnosi  się do  bajki. – Bajka 
to jest mój własny, piękny świat 
– mówi mały Adrian. I  właśnie 
to jest bajka.

Międzynarodowe święto
Już po raz czwarty na terenie 

Warmii zostały zorganizowane 
Światowe Dni Bajki. Inicjator – 
Warmińsko-Mazurskie Stowa-
rzyszenie „Bajka” – z roku na rok 
pozyskuje coraz to nowych part-
nerów, a waga i rozmach uroczy-
stości przybierają na sile. W tym 

roku świętowano w: Olsztynie, 
Bartoszycach, Dobrym Mieście, 
Klebarku Wielkim, Klewkach, 
Nowej Wsi, Purdzie i  Sorkwi-
tach. Organizatorzy chcieli-
by, żeby Święto Bajki na  stałe 
wpisane zostało do kalendarza 
imprez w regionie. Chcą nawet 
zwrócić  się do  ONZ o  ustano-
wienie Światowego Dnia Bajki. 
Mocnym argumentem będzie 
na pewno Międzynarodowa In-
terdyscyplinarna Konferencja 
Naukowa „Bajka w przestrzeni 
naukowej i  edukacyjnej”, zor-
ganizowana na  Uniwersytecie 
Warmińsko-Mazurskim.

Bajkowi przyjaciele
Podczas gdy profesorowie 

zastanawiali  się m.in. nad rolą 
opowiadań w  terapii psycholo-
gicznej, bajka zrobiła to, co potra-
fi najlepiej – zawładnęła sercami 
dzieci. Najmłodsi zaś wprowa-
dzili ją do miast i przejęły nad 
nimi kontrolę. Włodarze 
nie mieli wyjścia – musie-
li ustąpić przed tłumami 
rycerzy, księżniczek, 
spidermanów, lwów 
oraz misiów i oddali im 
klucze do miasta. Barw-
ne korowody, ciągnące 
ulicami, wchłaniały ko-

lejnych przechodniów i zaciągały 
do wspólnej zabawy oraz czytania 
bajek.

– Zapomniałam już, że bajki 
są takie ciekawe, nawet dla mnie 
– mówiła ze śmiechem pani Ania. 
Obok paradowały dzieci z okrzy-
kiem: „Bajki nas uczą, bajki nas ba-
wią, z bajką jest zawsze ciekawie!”. 
Dla przypomnienia trzeba jeszcze 
dodać, że bajki nie trzeba oglądać 
– o wiele przyjemniej jest jej słu-
chać. Bajkowy świat przekracza 
wtedy ramy telewizora, a odnaleźć 
go  można za  górami, za  lasami 

i  za  siedmioma 
górami...

Łukasz 
Czechyra

książki Ks. Sławomir Ropiak
Polisemia

Pracownia 
Wydawnicza „ElSet”

Olsztyn 2010, 
s. 64

Bajkowe przypowieści

N akładem Pracowni Wydawni-
czej „ElSet” ukazała się szósta 

już pozycja ks. Sławomira Ropiaka. 
Polisemia – nawet z definicji – jest 
zjawiskiem, w którym słowo ma 
więcej niż jedno znaczenie, ale 
dają się one sprowadzić do wspól-
nego źródła. W tym przypadku 
elementami łączącymi są Pismo 

Święte i wiara chrześcijańska. Wy-
korzystana przez autora literacka 
forma bajki może być zwodnicza, 
gdyż ten zbiór opowiadań przezna-
czony jest przede wszystkim dla 
dorosłych. W swoich przypowie-
ściach ks. Ropiak często nie daje 
gotowych rozwiązań, a zachęca 
do poszukiwań. I właśnie to – we-
dług autora – jest bardzo ważne, 
„co każdy sam odkryje”

Królewny za rękę ze smokami? Czerwony 
Kapturek opowiadający kawały Wilkowi, który 
nawet nie ma zamiaru spojrzeć na stojącą tuż  
przy nim Babcię? I to wszystko w centrum miasta?!

Barwne pochody już z daleka było widać i słychać poniżej: Tygrys 
Pietrek dostąpił zaszczytu przejęcia kluczy do miasta

Dorośli też potrafią się dobrze bawić. Na zdjęciu Pszczółka Maja 
z królem Bartolandii

 Z
djęcia
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Światowe Dni Bajki

Za górami, 
za lasami...
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W kręgu kultury

Sukces mają w nazwie

B lokowisko osiedla Jaroty 
w  Olsztynie skrywa mię-
dzy licznymi uliczkami 

niepozorny budynek, w którym 
mieści się Klub „17-tka”. W każdy 
piątek po południu przechodnie 
mogą usłyszeć dobiegający z niego 
śpiew i skoczną muzykę – nowe 
aranżacje starych pieśni ludo-
wych i kompozycje inspirowane 
folklorem.

– Studio Wokalne „Sukces” 
to nie tylko Olsztyn. Każdy, kto ko-
cha muzykę i chce się nią profesjo-
nalnie bawić, może uczestniczyć 
w zajęciach w Mrągowie, Biskup-
cu, Giżycku, Orzyszu i Pieckach 
– wyjaśnia Agata Dowhań, zało-
życielka i kierownik artystyczny 
grupy, znana z zespołu Alibabki.

Z a j ę c i a  p r o w a d z o n e 
są w dwóch grupach wiekowych: 
pierwsza skupia dzieci do 12 lat, 
druga te starsze. – Niestety, w star-
szej nie mamy żadnego chłopca. 
W  młodszej mamy ich  dwóch 
– Kubę i Filipa. Mają dobre gło-
sy, świetny słuch. Ale tak bywa 
w grupach wokalnych. Chłopaki 
są na wagę złota – mówi ze śmie-
chem pani Agata. Jedynak Łukasz 
Załęski w zeszłym roku wyjechał 
na  studia wokalne w  Akademii 
Muzycznej w Łodzi. – Czasami nas 
odwiedza i śpiewa nam pięknym 
tenorem – dodaje.

Wszystkie prezentowane 
na  koncertach utwory są  au-
torskie. – Mariusz Garnowski 
z  Mrągowa, który ma ogromną 
wyobraźnię muzyczną, komponu-
je i aranżuje. Jemu zawdzięczamy 
naprawdę wiele – akcentuje Agata 
Dowhań.

Początki i nagrody
„Sukces” powstał w  1997  r. 

i był pierwszym w Polsce dzie-
cięco-młodzieżowym zespołem 
folkowym. Dzięki ogromnemu 
zaangażowaniu Agaty Dowhań, 

już  po  kilku latach osiągnął 
pierwsze ogólnopolskie sukcesy. 
W 2002 r. zespół zdobył I nagrodę 
w wojewódzkim finale „Telewi-
zyjnego Turnieju Najmłodszych”, 
zdobywając nominację do krajo-
wego finału, w którym zajął III 
miejsce. Następny rok był przeło-
mowy dla grupy. Cały 50-osobowy 
zespół, po wykonaniu specjalnie 
przygotowanych, nowoczesnych 
aranżacji piosenek kresowych 
na Festiwalu Kultury Kresowej 
w Mrągowie, otrzymał nagrodę 
specjalną TVP1. Podczas Między-
narodowego Festiwalu Piosenki 
Dziecięcej Konin 2004 najmłodsza 
grupa piosenką „Poszło dziewczę” 
wyśpiewała I nagrodę – „Złoty 
Aplauz”.

Nagród ciągle przyby wa. 
– Obecny rok rozpoczął się dla 
nas wyśmienicie. Podczas XVI 
Ogólnopolskiego Festiwalu Ko-
lęd i Pastorałek ks. Kazimierza 
Szwarlika w Będzinie, na który 
pojechaliśmy w połączonym skła-
dzie Olsztyna i Mrągowa, zdobyli-

śmy I nagrodę w kategorii „Zespo-
ły wokalne do lat 12” oraz nagrodę 
publiczności – mówi z satysfakcją 
pani Agata. Jest to tym większy 
sukces, że  w  przesłuchaniach 
finałowych zaprezentowało się 
26 chórów, 5 scholi, 24 zespoły 
wokalne, 14 zespołów wokalno-
instrumentalnych, 9 duetów i 49 
solistów.

Na kolejną nagrodę nie trze-
ba było czekać długo. Podczas X 
Ogólnopolskich Spotkań z  Pio-
senką „Stare po nowemu”, które 
odbyły się 6 czerwca w Strzelinie 
k. Wrocławia, zespół – w połączo-
nym składzie z czterech oddzia-
łów: Mrągowa, Biskupca, Olsztyna 
i Piecek – zdobył Grand Prix.

– Obecnie przygotow uje-
my się do Festiwalu Kultury Kre-
sowej w Mrągowie. Zaprezentu-
jemy dwie nowe piosenki. Jedną 
skomponował Jerzy Jarosław 
Dobrzyński, drugą – Mariusz 
Garnowski przy moim udziale. 
Do  obu teksty napisała Jagoda 
Hass – zapowiada pani Agata.

Przygoda młodego życia
– „Sukces” to  trzeci zespół 

wokalny, w  którym jestem. Po-
przednie dwa nie dały mi satys-
fakcji, a tu odnalazłam wszystko, 
co daje mi radość z przebywania 
z  innymi i  rozwój muzyczny – 
wyznaje Dominika Giernatowska. 
Do grupy trafiła przypadkiem. – 
Na koloniach letnich spotkałam 
Zuzię Stepnowską, która bardzo 
ładnie śpiewała. Później okazało 
się, że chodzimy do jednej szkoły. 
To ona opowiedziała mi o „Suk-
cesie” i namówiła mnie, żebym 
tu przyszła – dodaje Dominika.

– Wcześniej chodziłam na tań-
ce. Z  ulotki dowiedziałam się, 
że  istnieje w  Olsztynie studio 
wokalne. Przyszłam na  pierw-
sze zajęcia i tak mi się spodobało, 
że przychodzę tu już 5 lat – wspo-
mina Paulina Stachera.

– Jestem w zespole już 2 lata. 
Bardzo wiele  się tu  nauczyłam. 
Dzięki pracy mam lepsze umie-
jętności wokalne, więcej umiem, 
więcej mogę zaśpiewać. Chociaż 
na początku nie byłam do końca 
przekonana, czy chodzić czy nie – 
opowiada Alicja Biadoń. Jej począt-
kowe dylematy dobrze pamięta 
Agata Dowhań: – Zauważyłam 
jej wahanie. Wszędzie do tej pory 
była chwalona, a tu trzeba ćwiczyć, 
coś poprawiać. Ale pomyślałam, 
że to uzdolniona dziewczyna, ma 
piękny głos, dobry słuch. Szkoda 
byłoby stracić taką fajną osobę. 
Nie mogę pozwolić na to, żeby się 
zniechęciła. Postanowiłam po-
rozmawiać z nią, wytłumaczyć, 
że trzeba się rozwijać, że ćwicze-
nia – mimo to, że są czasami nud-
ne – są niezbędne, by coś więcej 
osiągnąć. Ona popatrzyła na mnie 
i  w  końcu stwierdziła: „Dobra, 
wchodzę w to” – wspomina pani 
Agata. – I nie żałuję tego – wtrąca, 
śmiejąc się, Alicja.

Wszyscy zgodnie twierdzą, 
że  lubią tu  przychodzić, spoty-
kać się z sobą, rozmawiać i wspól-
nie śpiewać. – Bo jesteśmy jedną ro-
dziną. I nie ma znaczenia, czy ktoś 
jest ze starszej grupy czy z młodszej 
– zapewnia Paulina Stachera.

Krzysztof Kozłowski
Olsztyńska grupa do lat 12 ma próby w Klubie „17-tka” przy ul. 
Leyka 17 w każdy piątek od godz. 17

Białe, płócienne sukienki, koszule, kwietne wieńce na głowach i uśmiech – 
to sceniczna wizytówka zespołu. Kiedy śpiewają, publiczność potrafi wstawać 
z miejsc i tańczyć. Bo wraz z muzyką niosą radość życia.
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posłaniec warmiński

D ecyzja o  budowie świątyni 
w  centrum miasta zapadła 

pod koniec XIX w. Szybki rozwój 
Olsztyna i wzrost liczby mieszkań-
ców powodowały, że katedra św. 
Jakuba potrzebowała wsparcia. Zie-
mię pod budowę nowego kościoła 
kupiono w roku 1898 za 20 tys. ma-
rek, prace budowlane rozpoczęto 3 
lata później. Budowlę wzniesiono 
w stylu neogotyckim, z trzema wie-
żami, z czego najwyższa 
ma 83 m wysokości, 
co  sprawia, że  kościół 
NSPJ jest jednym z naj-
wyższych w  Polsce. 
Konsekracji świątyni 
dokonał bp Edward 
Herrmann w 1903 r. Po-
czątkowo była to tylko 
filia parafii św. Jakuba, 
ale – ze względu na po-
trzeby duszpasterskie – 
szybko wydzielono nową 
jednostkę.

Kościół narodowy
Wokół kościoła są sta-

re domy i osiedla. Liczba 
parafian z  roku na  rok 
spada, gdyż młodzi prze-
prowadzają się do nowych 
miejsc, często poza Olsztynem. 
Swoje robią też instytucje, które 
wykupują mieszkania na  lokale 
gospodarcze. Na tych jednak, któ-
rzy tu mieszkają, parafia wywiera 
niemały wpływ. Szczególną rolę 
pełnią działające przy parafii 
wspólnoty solidarnościowe i ru-
chy kombatanckie. Już w latach 80. 
ubiegłego wieku ludzie gromadzi-
li się tu na wspólnych Mszach św., 

które w tamtym czasie 
były tak potrzebne i któ-
re z kościoła Najświęt-
szego Serca Pana Jezusa 
promieniowały na całe 
miasto. W świątyni znaj-
dują się liczne tablice pa-
miątkowe, a kaplica Mat-
ki Bożej, znajdująca się 
przy wejściu, jest nawet 
nazywana „kaplicą pa-
mięci narodowej”.

Zmieszczą się 
wszyscy

Aktywnie działają 
tu  Odnowa w  Duchu 
Św., ruch oazowy, ruch 
Wiara i Światło dla osób 
n ie p e ł n o s praw n y c h 
i  ich  rodzin. Od  20 lat 

działa tu duszpasterstwo bankow-
ców, raz w miesiącu odprawiana 
jest też Msza dla mniejszości nie-
mieckiej. Swój początek wzięło 
tu  Olsztyńskie Duszpasterstwo 
Akademickie, prowadzone m.in. 
przez ks. inf. Juliana Żołnierkie-
wicza czy ks. Jana Górnego. Ak-
tualnie centrum ODA znajduje się 
w Kortowie, ale w parafii nadal 
funkcjonuje akademicka Msza 
św., w każdą niedzielę o godz. 14.

Wspólnota jest ciągle otwarta 
na nowe propozycje – we wrześniu 
swoje drzwi otworzy tutaj Gimna-
zjum nr 22, należące do Katolickie-
go Zespołu Edukacyjnego im. św. 
Rodziny w Olsztynie.

Łukasz Czechyra

Panorama parafii. pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa w Olsztynie

Z Mszą dla mniejszości

Przed świątynią stoi figura 
Chrystusa Zbawiciela Świata 
z 1737 r., upamiętniająca 
dżumę na Warmii z pocz. 
XVIII w.

Zapraszamy na Msze św. 
niedzielne
W niedziele: 6.30, 8.00, 9.00, 
10.00, 11.00, 12.00 (dla dzieci), 
13.00, 14.00 (akademicka), 
17.00, 19.00.
W dni powszednie: 6.30, 7.00, 7.30, 
8.00, 18.00 (zimą), 19.00 (latem).

Zdaniem 
proboszcza

– 
Najważniejszym 
zadaniem parafii 
jest przyciągnięcie 
do Kościoła 
więcej młodych 

ludzi. Działa u nas bardzo 
dużo ruchów, stowarzyszeń, 
ale widoczna jest ogólna 
tendencja „starzenia się” 
tych grup. Jest to problem 
nie tylko w naszej 
wspólnocie, ale i w całym 
Kościele. Do młodych 
trzeba wychodzić 
i zachęcać ich wszelkimi 
możliwymi sposobami. 
My np. organizujemy 
festyn, który pomaga 
budować rodzinę 
parafialną i jest propozycją 
spędzenia czasu 
w dobrym towarzystwie. 
Uczestniczymy również 
w projekcie rewitalizacji 
miasta – otrzymaliśmy 
pieniądze z UE, montujemy 
podłogowe ogrzewanie 
kościoła, przeprowadzamy 
konserwację witraży, drzwi, 
elewacji, schodów. Chcemy 
też umieścić w świątyni 
figurę bł. Jerzego 
Popiełuszki i sł. Bożego 
Jana Pawła II. Same rzeźby 
nie uczynią nas pobożnymi, 
ale są to osoby obecne 
w świadomości ludzi 
i mogą być zachętą do życia 
religijnego, w bliskości 
z Bogiem.

Ks. kan. Janusz 
Wieszczyński

Urodzony w roku 1961. 
Święcenia kapłańskie przyjął 
w 1986 r. Pracował jako 
duszpasterz w Miłomłynie, 
Olsztynie i Lidzbarku 
Warmińskim, a także  
jako ojciec duchowny  
w WSD „Hosianum” i jako 
dyrektor Warmińskiego 
Wydawnictwa Diecezjalnego. 
Proboszczem w parafii NSPJ 
jest od 2006 r.

Wspólnota z ul. 
Kopernika działa 
na całe miasto 
– w trudnych 
czasach odprawiano 
tu narodowościowe 
Msze św. Tutaj 
też powstało 
duszpasterstwo 
akademickie, a teraz 
rusza katolickie 
gimnazjum.

Jedną 
z narodowych 
pamiątek 
umieszczonych 
w kościele 
są guziki 
pomordo-
wanych 
oficerów

Ołtarz główny pochodzi 
z 1911 r., wykonany 
jest w drewnie i przedstawia 
różne sceny z życia 
Chrystusa

zdjęcia
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